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    Mama nie wróci, Pegazie – powiedziała Amy cicho dosiwego, starego konia. – Nigdy już nie wróci. – Wiedziała, żejej słowa nic dla niego nie znaczyły, ale próbowała mu to wytłumaczyć.


    Przez pierwsze tygodnie potragicznym wypadku Pegaz czekał naMarion Fleming – stał przy drzwiach swojego boksu igodzinami wpatrywał się wdrogę prowadzącą doHeartlandu – tak długo, dopóki nie zapadła noc.


    Ateraz, już odkilku dni, Amy widziała, żewzachowaniu ulubionego konia mamy zaszły pewne zmiany. Był cichy iosowiały, zamiast wyglądać ponad drzwiami wolał pozostawać wgłębi swojego boksu zopuszczonym łbem itępym spojrzeniem – tak jakby zrezygnował zczekania istracił wszelką nadzieję. Serce krajało się jej naten widok.


    Amy nachyliła się kujego pyskowi, aPegaz parsknął cicho ioparł swój wielki łeb ojej pierś. Amy zamknęła oczy. Mimo smutku Pegaz nadal wypełniał swoją obecnością cały boks. Przy nim Amy czuła się bezpieczna ispokojna – jak zawsze. Wprzeszłości podbijał stadiony świata irazem ztatą stanowił jeden znajsłynniejszych duetów wkonkursach skoków.


    Ale to było dawno temu – kiedy mieszkali wAnglii, aojciec był częścią ich życia; wtedy, gdy nie było jeszcze Heartlandu. Amy pokręciła głową – teraz wszystko wyglądało inaczej.


    Dobiegający zdaleka odgłos otwieranych drzwi przerwał jej rozmyślania. Pocałowała Pegaza wciemnoszary pysk ipodeszła dodrzwi boksu. Zobaczyła szczupłą figurę swojej starszej siostry, Lou, która wychodziła właśnie zpokrytego klepkami domu. Zanią wyszedł dziadek, niosąc walizkę.


    –Wyjeżdżasz już, dziadku? – zawołała Amy, otwierając drzwi.


    Dziadek zatrzymał się przy samochodzie ikiwnął głową.


    –Tak, skarbie. Jeżeli wyjadę teraz, zdążę dotrzeć namiejsce zadnia.


    –Pozdrów ode mnie wujka Glena iciocię Sylwię – poprosiła Amy ipodeszła doauta, byuściskać dziadka.


    –Tylko zadzwoń donas, jak już zajedziesz – powiedziała Lou, całując go wpoliczek.


    Jack Bartlett spojrzał ztroską nawnuczki.


    –Jesteście pewne, żedacie sobie radę? Tyle się ostatnio wydarzyło. Nie wiem, czy powinienem jechać.


    –Wszystko będzie dobrze – zapewniła go Lou ispojrzała naAmy. – Prawda?


    –Oczywiście – uspokoiła go Amy. – Powinieneś pojechać. Przecież Glen iSylwia czekają naciebie.


    Dziadek nie zaprzeczył. Każdej jesieni spędzał dwa tygodnie nafarmie swojego brata Glena ibratowej Sylwii wTennessee. Gdy Amy była młodsza, też jeździła tam znim. Ale teraz dziadek niepokoił się.


    –Napewno poradzicie sobie zcałą pracą, kiedy mnie nie będzie? – zapytał. – Przecież itak macie już zadużo nagłowie.


    –My to już przedyskutowaliśmy, dziadku – powiedziała rzeczowo Lou. – Wprzyszłym tygodniu przyjeżdża moja przyjaciółka, Marnie. Pomoże nam, aTreg też obiecał zostawać dłużej.


    –Stać nas nato? – zapytał dziadek iAmy zauważyła, żegdy wspomina opłaceniu Tregowi, pomocnikowi wHeartlandzie, zanadgodziny, pogłębiają się zmarszczki wokół jego oczu.


    –Znajdziemy jakieś rozwiązanie – powiedziała Lou, nie dając dziadkowi możliwości powiedzenia czegokolwiek. – Ateraz już jedź – dodała stanowczo.


    Uścisnęła go iotworzyła drzwi samochodu.


    –Można bypomyśleć, żechcecie się mnie pozbyć – powiedział dziadek, wrzucając walizkę dobagażnika.


    –Itak właśnie jest – uśmiechnęła się Amy. – Planujemy tu urządzać dzikie imprezy, gdy cię nie będzie, prawda, Lou?


    –Brzmi zachęcająco – dziadek odpowiedział uśmiechem. – Może jednak zostanę?


    Widząc wyraz twarzy Lou, dodał szybko:


    –Dobrze, dobrze, już mnie nie ma!


    Włączył silnik, aAmy iLou odsunęły się kilka kroków imachały dopóty, dopóki nie odjechał długą, krętą drogą.


    –No,to zostałyśmy same – powiedziała Lou doAmy, kiedy samochód zniknął wtumanie kurzu.


    Wtej chwili zwnętrza domu dobiegł dźwięk telefonu.


    –Może to nowy klient – Lou rozbłysły oczy. – Ja odbiorę! – dodała ipopędziła dodomu.


    Amy rozejrzała się popodwórzu. Polewej stronie stał budynek stajni zsześcioma boksami dla koni. Zdrzwi odchodziła płatami biała farba, adrewno framug zostało pogryzione przez rozlicznych mieszkańców stajni. Dookoła koryta zwodą walały się kawałki słomy isiana; pełno ich było także napodwórzu przed stajnią. Amy westchnęła. Przydałoby się zamieść podwórze, awstajniach ztyłu bałagan był chyba jeszcze większy.


    Spojrzała napola. Konie ikuce różnych maści iwielkości pasły się tam leniwie wpromieniach wrześniowego słońca. Ten widok dodał jej otuchy. Wiedziała, żegdyby nie schronisko wHeartlandzie, większość tych zwierząt dawno już byuśpiono. Fakt, żepasły się teraz zdrowe izadowolone, nadawał sens ich ciężkiej pracy.


    WHeartlandzie przebywało obecnie szesnaście koni – dwanaście znich uratowano przed zaniedbaniem imaltretowaniem. Teraz były leczone zurazów, aby wprzyszłości mogły znaleźć nowy dom. Trzy konie pochodziły odprywatnych właścicieli, którzy przysłali je doHeartlandu, bywyleczyć je znarowów. Był jeszcze Pegaz – dawny koń taty, należący doniego przed wypadkiem wkonkursie skoków. Kiedy tata odszedł odnich, Pegaz skierował swe uczucia kumamie. Amy popatrzyła napusty boks wkońcu stajni. Biedny Pegaz! Bez niej był taki nieswój!


    Otworzyły się drzwi domu iLou wyszła napodwórze.


    –Nowy klient? – zapytała Amy, chociaż wiedziała już, jaka będzie odpowiedź. Mogła wyczytać to zwyrazu twarzy Lou.


    –Nie.To pomyłka – westchnęła Lou, omiatając wzrokiem podwórze. – Musimy jak najszybciej zapełnić te boksy, Amy.Konie odprywatnych właścicieli to nasze jedyne źródło dochodu.


    Amy kiwnęła głową. Dzięki opłatom zaleczenie prywatnych koni mogli pozwolić sobie naratowanie zwierząt przed okrucieństwem.


    –Nie rozumiem jednego: dlaczego tak nagle ludzie przestali przysyłać donas swoje konie? – Lou zmarszczyła brwi. – Potym, jak Nick Halliwell rozpowiedział onas wśród swych znajomych, mieliśmy parę zgłoszeń, ateraz cisza.


    –Mogę zadzwonić doniego izapytać, czy nie zna kogoś, kto potrzebowałby naszej pomocy – zaproponowała Amy.Nick Halliwell był słynnym jeźdźcem. Dwa miesiące temu Amy wyleczyła jednego zjego utalentowanych koni zestrachu przed wsiadaniem doprzyczepy iodtego czasu Nick Halliwell polecał Heartland swoim znajomym.


    –Warto spróbować – zgodziła się Lou.


    Ale kiedy Amy zadzwoniła dostadniny pana Halliwella, okazało się, żewyjechał zagranicę nazawody.


    –Wróci dopiero zatrzy tygodnie – wyjaśniła sekretarka.


    Amy posmutniała, odkładając słuchawkę.


    –Nic ztego – powiedziała, odwracając się doLou, która siedziała przy kuchennym stole.


    –To bardzo dziwne – Lou zmarszczyła brwi. – Odponad tygodnia nie mieliśmy ani jednego zgłoszenia.


    To rzeczywiście było zaskakujące. Rzadko kiedy przez tydzień nie mieli ani jednej propozycji. Amy poczuła niepokój, ale oddaliła odsiebie złe myśli.


    –Wszystko wróci donormy – starała się, byjej słowa zabrzmiały optymistycznie.


    –Mam nadzieję, żemasz rację – powiedziała Lou. – Będą problemy, jeśli nasza sytuacja się wkrótce nie poprawi – westchnęła iwstała. – No, dobrze, trzeba bysię chyba zabrać zapokój mamy.


    Amy wstrzymała oddech. „Pokój mamy” – te słowa niczym echo wracały doniej wmyślach. Odczasu, kiedy umarła mama, jej pokój pozostawał nietknięty. Teraz jednak przyjeżdżała naparę tygodni przyjaciółka Lou, Marnie Gordon, ipotrzebny był im dodatkowy pokój. To Lou podjęła decyzję, byzrobić ztym wreszcie porządek.


    –To nie powinno zabrać nam zbyt wiele czasu – powiedziała Lou doAmy, gdy wchodziły poschodach. – Możemy podzielić rzeczy mamy nadwie kupki: najedną to, cozatrzymujemy, nadrugą – rzeczy dowyrzucenia.


    Lou otworzyła drzwi iweszła dopokoju.


    Amy zatrzymała się naprogu. Odśmierci mamy starała się omijać jej pokój. Widok tylu znajomych przedmiotów idelikatny zapach perfum mamy wyzwolił falę uczuć. Amy próbowała zapanować nad sobą. Minęły już trzy miesiące irozpacz postracie mamy była nieco mniejsza, ale wystarczyła drobna nawet rzecz, byból powrócił.


    –No, dobrze – Lou podeszła dosterty kartonów, przyniesionych tu wcześniej. – Dotego pudła włożymy rzeczy, które zatrzymujemy, arzeczy dowyrzucenia kładźmy tam – obeszła pokój iodkaszlnęła. – Zaczniemy chyba odszafy zubraniami.


    Amy weszła dopokoju, poruszając się niczym weśnie. Zdjęcia koni naścianach, kurtka przewieszona przez oparcie krzesła, przekrzywiona pościel nałóżku, szczotka zzaplątanymi włosami... Wszystko wyglądało tak, jakby mama nadal żyła, jakby wkażdej chwili miała wrócić...


    Lou otworzyła dębową szafę iprzez moment wpatrywała się wrząd dobrze jej znanych ubrań. Wyciągnęła rękę idotknęła jednej zespódnic, aAmy zauważyła, żesiostra ciężko przełyka ślinę. Ale kiedy znowu się odezwała, jej głos brzmiał już normalnie.


    –Zajmiemy się najpierw tym? – zawahała się, apochwili wyjęła zszafy kilka bluzek. – Wszystko, cojest jeszcze wdobrym stanie, można oddać nacele charytatywne, aresztę możemy chyba wyrzucić.


    –Nie wyrzucimy rzeczy mamy – powiedziała szybko Amy ispojrzenia sióstr spotkały się.


    –Ale trzeba przecież zrobić miejsce narzeczy Marnie! – Lou zmarszczyła czoło.


    Amy czuła, żenie zniesie myśli opozbyciu się wszystkiego, conależało domamy. Jeszcze nie teraz.


    –Anie możemy tego poprostu schować gdzie indziej? – Amy podeszła doszafy iwyciągnęła zielone bryczesy. Poczuła ucisk wżołądku: wpamięci miała jeszcze bowiem obraz mamy, kilka dni przed śmiercią, właśnie wtych spodniach.


    –No, dobrze – Lou dała zawygraną. – Powinno się znaleźć miejsce wpiwnicy.


    Zapakowanie wszystkich ubrań nie zajęło im zbyt wiele czasu. Amy składała spodnie, koszule iswetry leżące napółkach, aLou zdejmowała zwieszaków bardziej eleganckie stroje mamy ipakowała je sprawnie dokartonów. Przy ostatnim ubraniu zatrzymała się.


    –Kurtka mamy – wyszeptała, przypatrując się kurtce dojazdy konnej, granatowej zbordowymi wyłogami.


    Widząc wzruszenie woczach Lou, Amy sama poczuła ból wsercu. Mama zrezygnowała zkariery jeździeckiej dwanaście lat temu, powypadku, wktórym Pegaz itata zostali poważnie ranni. Amy miała wtedy zaledwie trzy lata itak naprawdę nie pamiętała niczego ztamtego okresu. Jej pierwsze wspomnienia dotyczyły życia wpółnocno-wschodniej Wirginii, wdomu dziadka, dokąd przeprowadziły się zmamą, ale zdawała sobie sprawę, żeLou – która wtedy miała jedenaście lat – zachowała wiele wspomnień związanych zAnglią. Wspomnień, które nawidok kurtki mamy najwyraźniej powróciły.


    Lou zamrugała szybko powiekami, złożyła kurtkę zczułością ipołożyła napozostałych ubraniach, poczym zabrała się doporządkowania dołu szafy.


    –Ale tu bałagan – powiedziała stłumionym głosem, wyciągając pudła zbutami, akcesoria domakijażu ipudełka kremów.


    Amy wmilczeniu wyjęła stertę butów, wśród których znalazła pudełko. Otworzyła je.


    –Zdjęcia! – zawołała, widząc dwa wyblakłe błękitno-złote albumy ikoperty pełne luźnych fotografii. Otworzyła pierwszy zbrzegu album.


    –Zobacz, Lou! To ty! – Amy nie miała wątpliwości, kim jest złotowłosy berbeć zwielkimi jak spodki niebieskimi oczami, uwieczniony nakażdym prawie zdjęciu.


    –Tak,to ja – przyznała Lou, zaglądając siostrze przez ramię.


    –Atu mama itata.


    Amy spoglądała nazdjęcia dziwnie młodych rodziców: wysokiego ojca zciemnymi kręconymi włosami, uśmiechającą się doniego szczupłą iniską mamę, otakich samych jak Lou niebieskich oczach ijasnych włosach.


    Przewróciła stronę. Następne zdjęcia przedstawiały stajnie rodziców wAnglii – zboksów postawionych wokół zadbanego kwadratowego podwórza wyglądały konie. Potem były zdjęcia zkonkursów: mama napięknej gniadej klaczy oimieniu Delila itata naPegazie. Niektóre fotografie przedstawiały małą, może pięcioletnią Lou pokonującą przeszkody namałym srokatym kucyku.


    –To Minnie – powiedziała Lou zuśmiechem, kucając obok Amy. – Tata kupił mi ją, kiedy miałam trzy latka, ale kiedy ty podrosłaś, zawsze chciałaś naniej jeździć, więc tata kupił mi Nuggeta.


    –Zobacz,to ty, zaraz pourodzeniu! – powiedziała Lou, otwierając drugi album.


    Amy spojrzała nazdjęcie noworodka, poczym przekartkowała album. Zatrzymała się nazdjęciach przedstawiających ją jako dwulatka – chudą dziewczynkę ojasnobrązowych włosach iszarych oczach, prawie zawsze stojącą przy koniu albo nanim siedzącą. Wyglądała zupełnie inaczej niż Lou – była chyba bardziej podobna doojca.


    Lou wskazała nazdjęcie, naktórym cała rodzina siedziała naplaży przy ogromnym zamku zpiasku. Wszyscy byli uśmiechnięci.


    –Byliśmy wHiszpanii, ty miałaś trzy lata, aja jedenaście.


    Amy zaczęła przewracać kartki, pragnąc zobaczyć więcej, ale zdjęcia nagle się skończyły. Reszta albumu była pusta. Amy spojrzała nasiostrę.


    –Wypadek taty – powiedziała cicho Lou.


    Amy wzięła doręki koperty iwysypała zdjęcia napodłogę. Byli nanich ona, mama idziadek wHeartlandzie. Miała ojakiś rok więcej, ale imama się zmieniła: jej twarz spoważniała, aoczy posmutniały.


    –Ato ja – powiedziała Lou, biorąc jedną zfotografii. Przedstawiała poważnie wyglądającą Lou weleganckim mundurku szkolnym izeszkolną teczką wręku, stojącą przed wejściem doswojej angielskiej szkoły.
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